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W I A D O M O Ś Ć
O DZIEŁACH ŁUKASZA G O Ł Ę B IO W SK IE G O .  

( N a p i s a ł  W a c ł a w  z OI es  ha .) '

( O d d z ia ł  czw a rty  i osta tn i .)

IV.  G r y  i z a b a w y  r o ż n y c h  
s t a n ó w .

C a f e  to dzieło s tanowi j akoby  j ednę  całość,  
na sposób s łownika u ł o ż o n y  począwszy 
od  l itery B aż do Z, od b r  t w y  w p a l c a ­
t y  az do z a p u s t .  Po jedyncze  wszakże 
a r tyku ły ,  które do tego należą ,  nie są po-  
szczcgólnione,  ale pod ogólniejsze wyrazy,  
jako klasy do j edne go  rodza ju  na leżące ,  
■Sądzimy je  podciągnione.  Wyl  i cze/iłem 
ai tykułów najlepsze damy o n ićm wyobra -  
nie.  Po  artykułach bitwa w palcaty  s łużą­
cych pa les l ran tów,  bohaty weczor na P o d ­
lasiu, comber w  Krakowie, derkacz po d w o ­
r a c h ,  i galarda taniec włosk i ,  ża czasów 
królowej  Bony w Polszczę używany,  nastę­
puje  ar tykuł  g r y ,  obejmujący blizko t rze ­
cią część całego dzieła;  opisane są bowiem  
gry rozmaite  ze względem na różnicę wieku, 
s tanów i kolej czasów, uważając r az e m ,  
czyli te gry by ły  swoje lub o b c e ,  a od  
nas  przejęte. W  tym tedy artykule nastę- 
pu jący  uważamy rozkład.

G r y  n i e m o w l ę c e  i d z i e c i n n e .  
Ze wszystkich niezawodnie pierwszą jes t  
owo klaskanie tak niepewne jeszcze wr małe 
rączęta,  które tyle cieszy rodziców. P i e r w ­
szy to dowód jakiegoś poznania  i na ś lado­
wnictwa,  przy którym spićwają równie m o ­

że d a w n e , ‘jak s ławnego Reja z Nagłowic 
Wiersze . Kosi , kosi w łapki ,

Pojedziem do babki ,
Da  nain babka kaszki ,
A dziadek okraszki.

Albo inne ;
T o s i ! tosi F
Pojedziem do Zosi i t. d.

T y m  sposobem skreślonych jest  j e ­
szcze 17 innych  gier niemowlęcych ,  jak ów 
z n a n y : > baran , ba ran  t ryk«, czyli: »baran 
buć«;  >>tu, tu kokoszka jagiełki  warzy ła ,  
w dzióbek  się sparzyła  i t. d..«; a lb o :  »so- 
roka  worona  di t iam kaszu waryła,  na porozi  
s tudyla  i t. d.«; »biegła mysz, z jadła knysz 
i t. d.«; rmyszko. myszko, gdzieś była? i t. d.«; 
»jedzie pan,  p a n ,  na koniku sam, sam.« — 

G r y  s t u d e n t s k i e .  Zbyt  wcześnie 
zaprzęgamy dzieci eto p r a c y ,  zbyt c iągle,  
zbyt  wiele może je uczym y;  dajinyż im 
rosnąć,  poszaleć,  niechaj  w n ieb krew nie 
drzymie,  niech się żywość m łodz ieńcza  nie 
gnębi.  Czacki,  ów twórca  szkoły k rzem ie ­
nieck iej ,  nie poczytywał  dla siebie hańbą ,  
ani ujmą pow ag i ,  sam z dziećmi grywać 
w p i łkę ,  a jak od  nich b ) ł  kochany i sza­
n o w a n y !  — Najprzód  tedy  jes t  mowa o 
g r a c h ,  nadających rucli ciału. Tu  opisane 
są różne rodzaje  gry w p i łkę ,  skakan ie ,  
bieganie,ś lizganie,  śnieżki, huśtawka, kręgle, 
mujs tra  i walka na kije. Gry s tuden tskie  
uczące cierpliwości  lub z ręcznośc i : szubie- 
niczka, d o m in o ,  ka rdynały ,  forteca,  ł am i ­
główka. Nakoniec gry studentskie nierozsą­
dne  finfa, poczta , s trzelanie zk luczów i t . d .
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C r y  d z i e w c z ą t  m  a ł  y cli.  Pićrwsżą  
zabawą ch ło pców konik i b i czyk ,  p ie rw­
szą dziewcząt  l a l k a  i t. d. Dalej j e s t  m o ­
wa o grach d o r o ś l e j s z y c h  o s ó b  sam o­
tnych  , j ak  bi lboquet ,  patryjotka ; o grach 
we dwie lob więcej c-sób, do których n a ­
leżą warcaby, pn f ,  szachy i t. d. tutaj  op i ­
s ane ;  o grach hazardownych ,  jak cel czyli 
licho lub l iszka,  pl iszki ,  kości ;  nareszcie 
o grach w karty, gdzie znowu uważamy naj­
przód  o kartach polskich w ogólności , dalej
0 grach w leż karty dla z a b a w y ,  jak 
kaszte lan ,  d rużbart  i t. d . , a lbo h a z a r- 
d o w n e, jak tryszak, ćwik, chapanka i t  d.

.-'Kiedy trwała cltapanha między har towniki ,
Bi t  hinal z pancerołą tuze i niżnihi I 
Skończyła się chapanka , zaczęto grę inna ,
Al owo pancerola szóstka tylko winna.

Następnie mówi Gołębiowski  o kartach 
f ra n c n z k i th ,  a to o grach w nie haza rdo ­
w n y c h ,  jak onze et demi czyli halb zioólf,\ 
kwindecz , mak a o , fa ra o  (możnaby dodać  
diabełka)  i t. d. ; po tem towarzysk ich,  j ak  

boston , hombre i t. d . ; nakoniec  dla 
zabawy tylko, jak ecarte i inne.  Przy grach 
hazardow nych  wspomina  także o s ławnych 
szulerach.  J an  R . , z chudego p a c h o ł k a ,  
W karty kilkanaście mil i jonów z rob i ł  ma-  

■ jątku. Kupił  dwie wsie od księcia Antouie-  
go S ułkowskiego,  w yp łac i ł  za nie 300,000 
złp.  i za jednę  noc je odegrał ,  M... od 
lego zaczął,  będąc  m ło d y m  ch łopcem, jak 
sam się nieraz chwal i ł ,  że babkę ogrywał ,
1 w maryjusza zawsze ze 40 mógł  się ode­
zwać.  d e n  i inni  j em u  p o d o b n i ,  lokajom 
pan iczów po konwiktach płacili, ażeby ich 
do gry wprawiali ,  by za wyjściem na świat  
stawali się ich łupem. Pot lohnyż j em u  H., 
pan z panów —  nie z ch łopów,  jak siebie 
n a z y w a ł ,  że poddanych nie mając z boga ­
czów ciągnął  d o c h o d y ,  wiele mia ł  nieu- 
st raszoności zbójeckiej ,  że tak powiem. Raz 
gdy grał  w domu zajezdnym, chmura  nad­
ciągnęła ,  piorun zabił, człowieka w s t a j n i ; 
Tl. tein się nie zmiesza ł ,  grał  dalej i tylko 
wyrzekł:  »Gdyby tak mnie,  pov.iedzianoby,  
że niebo karze za t o , iż głupich zgrywam.«

G r y  k m i o t k ó w  i n i ż s z y c h  s t a ­
n ó w ,  do których należą: czadz,  żurawka , 
pytka, g re lc ,  k rąg ,  świnka,  bierki,  dziew­

ka na  w y d a n i u , wcrbowaja  doska i fry- 
cówki . G r y  ż y d o w s k i e ,  w kości i karty.

G r y  s p o ł e c z e ń s k i e  ś r e d n i c h  i 
w y ż s z y c h  k l a s ;  i tak na jp rzód  gry 
z b ieganiem, j a k  ś lepa babka,  zmrużek, za­
jączek  i  t. d., gry zrywania się i ubiegania  
o miejsce lub o p a ry ,  jak pani  s tarościna,  
gotowalnia  i t. p., gry z biciem połączone,  
jak lis, t rzeciak i klapanka:  gry z opow ia ­
dan iem jak iem lub odgadywaniem, jak wie­
ża babilońska,  cenzurowany,  darowany,  wo- 
jażer,  budzę  cię i t. d . ,  gry naśladowania,  
jak mufty ,  m uzykan t ,  kw e s l a r z ; gry o za­
k ł a d ,  jak zielone i śmieszek. _ Zielone tak 
opisał  Jan  Kochanowski  :

Z tych drzew zrywam Ialarośle,
T e  Maryni pięknej poślę;
Zielonein niech się zabawi ,
A niech słuszny zakład stawi ;
Ta gra tein się prawem chlubi ,
Komu zwiędnie,  kto je zgub i ,
Lub go zbędzie innym kształtem,
Opłaca zakład ryczałtem.

Do śmieszka takie jes t  p rzys łowie :  
Patrzajiny się ,
Nie  śmiejmy się;
Kto gębę po rns iy ,
Tego  za łeb i za uszv.

Gry z ręcznośc i , jak wybijanie krzyżo­
we , kuropatwy,  Lot śpiący, i kółko na h a ­
czyk. Następuje rzecz o fantarh w ogól­
n o ś c i ,  dalej o grach umysłowych ustnych 
jak  gra zmysłów,  zagadk.  i t .  p. i p isanych, 
j ak  sekre ta rz ,  szarady i t. p.  Opisaniem 
zabawy tworzenia  obrazów z osób żywych 
kończy się ar tykuł  o grach. T u  wracamy 
się znowu do porządku a b e c a d ło w e g o , do 
ar tykułu k o n i k .  Obchód  to włóczków 
(sp ławców drzewa)  w Krakowie w drugi  
czwartek Bożego Ciała.  —  K r ó l  k u r k o ­
w y  należy do ar tykułów najbardziej  in te re ­
sujących; zna jdu jemy tu bowiem całe  urzą ­
dzenie  s towarzyszenia  strzeleckiego i porzą­
dek strzelania na s trzelnicy,  czyli celeślacie 
(ZieLstatte, Schiesstattc). Z roku 1562 jes t  
porządek  wyprowadzania  st rzelby szkoły 
rycerskiej  na każdy rok wedie  dni  i czasu 
op i sany :  1) Do pierwszej s tre lby z kusz,  
począwszy od przewodniego poniedz iałku  
aż do ś. Michała  niedziei  24, na każdę n ie ­
dzielę pański  klejnot m a  być za groszy 20.
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2) Ttem: Na ś. Jan Chrzciciel  główna s trzel­
b a  jes t  z kusz na t rzy pańskie  klejnoty,  na 
każdy klejnot  gr. 4 i t. d.

Kiedy o pański  klejnot  s trzelanie bywa, 
aby żaden zakład ani wetowanie (W etŁ e)  
nie było , pod  winą grosza. Jeżel iby kto 
ze środka zwierzchności  naszćj  na celestat 
p rzyszed ł  dla używania krotofili, tedy  s tar­
si niają wedle  obyczaju i l iczby s t rzelców 
składanie  uczyn ić ,  i podn ieść  pien iężne ,  
żeby takowej poważnej  personie  ku poczci­
wości Ippszy ochędożny klejnot  i nad oby­
czaj by ł  sprawion dla s trzelania . Też  każdy 
s trzelec aby na swym bc łcie  imię swoje 
mia ł  napi sane ;  a jeźl iby l ie lcem (b o ltze n )  
strzelił ,  i n im trafił, a na tym Lełcie imię 
t rafarza nie s ta łoby na p isa ne ,  t em u  jego 
t ra fa r  (T re ffer)  z prawa nić m a  być  p rzy­
pisany.

P raw a  s t rzelectwa najsurowsze były 
przeciwko wszelkiej niezgodzie  i zagniewa­
niu. Na jedne j  ześcian celestatu by ł  wize­
runek osła zawieszony, a warunek p raw ny 
b y ł  t a k i : Nie ma też żaden zagniewan być, 
kiedy  nie trafi i kuszę od  s iebie odrzucić .  
Jeżeli to uczyni,  ma ją  sam podnieść,  winy 
grosz jeden  po łożyć ,  ku temu jeszcze ma 
na  azynusa pojrzeć.  —• W  r. 1504 j e s t  p o ­
r ządek  i sprawa ruśniczćj ,  hakowniczej  i 
dzialnej  s t rzelby y którą  takowe s t rze lby 
mają być  przy t ćm  mieście (Krakowie)  
sp ra w ow a ne ,  od  roku do roku wedle  cza­
sów niżej opisanych. Następują  ar tykuły 
tego porządku,  których je s t  12. Są jeszcze 
i inne  postanowienia i uchwały  magistratu 
krak ow sk iego ,  tudzież różne szczegóły 
z Krakowa i z Warszawy.

P  i e ś ń  b  r a c i k u r k o w y c h ,  śpiewa­
na jeszcze za Augusta II. w K ra k o w ie :

A dalejże hozern ic y ,
Krzeszcie kurki u ruśn iey ,
Który postrzeli koguta ,
Tein u zabrzmi wdzięczna nula r 

A kto kurka zbi je ,
Vivat k ró l ,  niech żyje i

A dalejże kozernicy,
Wsypcie  prochu do ruśniey .
Niech będzie suchy i siarczysty 
Posuwisty i s trzelnisty;

A kto kurka zbije ,
Vivat król ,  niech żyje!

A dalejże kozernicy,
Wbi jcie  kulko do ruśniey,
Niechaj będzie okrągluchna-,
Sinagfa jak weselna druchna;

A kto luirka zbije ,
Vivat k r ó l , nie.ch żyje !

A dalejże kozernicy,
Wprawiajcież się do ruśniey,
A. gdy przyjdzie czubić Tu rk a ,  
Popamięta ón na kurka -T 

Bóg da —  te bestyje 
Król kurkowy zbije.

K r ó l  p a s t ć r z y ,  obyczaj  w K u ja ­
wach.  K u l i g  i s z l i e b t a d a .

Kul ig ,  ta zabawa jeszcze od Popie la ,
Ma za cel , by każdemu załata gardzielą.

Opisana jest  na jp rzód  wielka szl iebtada 
za czasów Ja n a  III., dalej cały obyczaj  ku­
ligowy. T rwały  knligi, pokąd jeszcze błog.e  
służyły chwile. Cała okolica, powia t  cały,  
wo jewódz two  i kraj od jednego  do d r u ­
giego krańca w ruch były przywiedz ione .  
Układa l i  kuligi i porządkowali  zwykle cel­
niejsi  z pomiędzy m łodz ieży ,  rej  pośród  
niej wiodący.  Do zmowy tej, nadania  więk­
szego życia ,  przy jemnośc i  i delikatniej­
szego powabu,  acz skrycie poniekąd, przy­
kładały się dziewczę ta ,  czasem i mat ki ,  
lubiące jeszcze p o h u l a ć , to dla s iebie ,  to- 
dla swoich.  Rozpisaną była cała  kolej, gdzie 
się mają  zaczynać, gdzie jak  długo t rw ać ,  
gdzie kończyć nareszcie te uciechy.  K to  
widzia ł  chociażby cień jeszcze tych za­
baw,  przyzna z rozrzewnieniem,  jak l u d z ­
k i ,  jak up r z e jm y ,  gościnny,  dobroduszny '  
by ł  ten n a r ó d ,  do którego należały:  ro ­
dzina to j edna  zdawała s.ę j ak o b y ,  wese­
ląca się r a z e m ,  używając da rów swej b ł o ­
giej ziemi. Ta  gromada,  podobna do alpej­
skiej śnieżnicy, wzrastająca coraz bardz ie j ,  
gdzie s p a d ł a ,  to dla tego jodynie  , ażeby 
wesołość  pom nożyć ,  s tarożytny obyczaj  
zachować,  serca zbliżać, wspólnych  uciech 
doznaw ać ,  nie zaś klęski zanosić.

Ł o w y ,  p o l o w a n i e ,  m y ś 1 i w s t w o. 
Obszerny to artykuł , zawiera bowiem wszy­
stko,  cokolwiek łow ów  się tycze, w naslę- 
pujących oddziałach.  Jakie  osoby lub s tany 
W łowach szczególniejsze miały upodobanie;  
jakie  były prawa i przepisy tyczące się 
myśl iws twa;  rodzaje  polowania , jako  t o : 

) ( 2
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•wielkie, ś r e d n i e ,  m a ł e ,  z o b ław ą ,  na  h u ­
c z k i ,  z p tak iem ,  z psami ;  różne rodzaje  
p s ó w ;  st rzelby i sprzęt  s t rzeleck i ,  iudzież 
s i d ł a ,  łapki  , t, d , ;  inne rodzaje ł o w ó w ,  
na upatrzonego , z p ros ięc iem;  polowania 
nocne  ; rodzaje  zwierzyny i ptastwa ; lu­
dzie do myśl iwstwa;  wyrazy myśl iwskie ,  
przysłowia s t rzeleck ie;  sposoby czyli se­
kreta  strzeleckie, zwyczaje,  przesądy i za­
bobony  ; dzieła o myśliwstwie ; s ławnie j­
sze polowania królów i p a nów  po l sk ic h ; 
zwierzyńce i puszcze; sposoby przyswajania  
zwierza;  naduż)  cia, wyplenienie  zwierzyny;  
t iakoniec teraźniejsze sposoby polowania.

Pom ijamy  ar ty kuły m a s  z ka  ry ,  m a  sz t 
i m a j ó w k i ,  a przystępujemy do  Artykułu 
m u z y k a .  Artykuł  ten,  zajmujący dobrze 
czwartą  część książki, mógłby  osobne sta 
nowić  dzieło,  jużlo dla swój objętości,  już 
dla systematycznego niejako układu.  Po 
■wstępie, w którym jest  rzecz o początkach 
m uzyk i ,  jej  dzielności  i władzy ,  przys 'ę-  
pu jem y  do bistoryi  muzyki , na jprzód d a w ­
nej , to jes t  w epoce od pierwszego jej  
z jawienia  się w naszym k ra ju ,  aż po rok 
1764. Różne tu są zawarte szczegóły o m u ­
zyce czyli gędźbie w kraju,  u na jd aw nie j ­
szych królów naszych i p a n ó w ;  dalej j e s t  
m owa o s ławnych  muzykach, śpiewał  ach, 
kom pozy to rach  i robiących iu s t rum e n ta ;  
rodzaje  in s t r u m e n tó w ,  i t ak :  s t rónowe
brzdąkane ,  s t rónowe smyczkowe,  nareszcie 
d ę t e ,  ich różne nazwy z na jdawnie jszych 
czasów i op isanie ,  dawne wyrazy techn i ­
czne;  rodzaje  muzyki, jako to: wieśniacza,  
dworska, kościelna i wojenna; chwile  uży­
cia muzyki ;  tańce polskie pod względem 
m uzyk i ;  nareszcie dzieła  o m u z y c e ,  ro ­
zumie się najdawniejsze.  Okres  drugi'! 
tegoczesna historyja muzyki  w Polszczę , 
w następującym porządku. Po opisaniu 
wszelkich nowych in s t r u m e n tó w ,  nastę­
pu je  oddz iał  pierwszy:  o muzyce wieśnia­
cze] i p ieśniach upowszechnionych.

Muzykę wieśniaczą uważa Gołębiowski  
pod  względem śpiewek, w rozmaitych z d a ­
rzeniach u ż y w a n y c h , to pod  względem 
muzyki  do tańca.  Na jprzód tedy, jak s łu­
sznie, jest  mowa o krakowiakach,  w których 
muzyce maluje się p ro s to ta ,  wesołość i

dziarskuść.  V.7 Lubelskiem, prawi  dalćj, i 
ku Lw ow u żywość tor.ów s tcpn aini wol- 
nieje. J u t  t am nie ma tyle r u c h u , nie 
śpiewają tak w polu,  nie bawią się, dumają  
raczej.  Na W o ł y n i u ,  Podolu i Ukrainie  
m ało  tańców usłyszysz wesołych;  jeźli mają  
dosyć żywości, to przez  nagłe skoki tonów 
do górnej oktawy, lub wykrzyknienie  tonu 
wysokiego i spadek rap tem  w ton dolny. 
Podolskie  i poberezkie  pieśni zbliżają się 
do se rbsk ich ,  i weselsze nieco wołyńskie  
i Rusi Czerwone;  do k rakowiaków, lecz 
smutniejsze.  Śpiewy Ukra ińców męzkie ,  
s w obodne  żywe,  pe łne  ob razów ,  czucia, 
zapału , nad to znamionują  się spokojnem 
i rel igi jnem poddan iem  się opatrzności . 
Li tewskie  śpiewy znękane,  i najuboższe co 
d c  harmoni i .  Żm udź  m a  piosnek mnóstwo;  
charak te rem  ich smutek ,  żel i pewna me- 
lanchol ija;  te na w e t ,  które  miłostki  śp ie ­
wać  zwyk ły ,  nie odstępują  od tej cechy. 
A j ednak  jak piękny jes t  duch lej poezyi.  
Na d ow ód  przy taczamy jednę  piosnkę 
żmudzką,  t łómaczenia  L eona  Piogalskiego :

Siedziała w borze śliczna dziewica,
W  w a r k o c z  s p l a t a ł a  s w e  w ł o s y  ,

Łzy powiększały piękność jej Uca ,
Z łkaniem łajała losy;

Usta różane z żalem otwiera ,
W  te słowa wdzięcznie zanuci :

Matki już nie mani,  któż posag zbiera,
Kto moją dołą się kłóci ?

Nie  inam jaz ojca,  by część zgromadził ,
I d a ł ,  co chowa w stodole;

Nie  iham już brata , by przeprowadzi ł  
Do kochanego przez pole ;

Nie  mam już siostry,  coby przy ślubie 
Była przysięgi ^nej świadkiem ,

Nie  mam i k rewnych,  podległa zgubię 
Pędz ę  pot izeby ostatkiem....

Lecz czegóż p łaczę?  matką im s łońce ,
Zorza kochanym mi bratem ,

Księżyc mi ojceir. , a gwiazdy lśniące 
Sustram.. inemi... dość na tein;

Jeszcze nie wszvstko dla mnie zginęło , 
Jeszcze nie jestem zgubiona,

Bowiem w opiekę niebo mię wzię ło ,
A gdzież jest lepsza obrona.
Dalej jes t  rzecz o mazurach i koza­

kach po a  względem śpiewu;  o różnych u-

E owszechnionych p ieśn iach ,  jak np: ozdo- 
o twarzy — j uż miesiąc zaszedł  — chciało
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się Zosi jagódek i t. d , które się w zbiorze 
moim pieśni galicyjskich zna jd u ją ,  aż do 
kantaty Kurpińskiego  do cesarza Alesandra:  

Witaj  hróJu Polskiej ziemi ,
Ojcre między dziećmi swśini!

M u z y k a  k o ś c i e l n a .  Na jp rzód  o 
pieśniach,  jako to : do ciebie Pan ie  — kiedy 
ranne  wstają zorze — ojców naszych Boże 
stary i t. p. Mówiąc o tych pieśniach, które 
n i e j e d e n  z nas może ze s tarym ojcem p o ­
czciwym sposobem nieraz zanuci ł ,  nie po ­
dobna się oprzeć  roz rzewnien iu ,  które się 
jeszcze powiększa , czytając następujące 
szczegóły o Pu ławach  i o kościele w W ł o -  
s lawicach pod P u ła w a m i ,  pomyślawszy 
zwłaszcza, że to już wszystko do przesz ło­
ści  należy. Kończy rozprawą c muzyce ko ­
ścielnej figuralnej.

M u z y k a  d w o r s k a  i p o k o j o w a .  
P o d  tym względem przyznane p ie rwszeń­
stwo Gal icy i ,  mianowicie  miastu Lwowu.  
T a m  się ksz ta łci ł ,  powiada  Gołębiowski ,  
i nasz s ławny Karol Lipiński .

M u z y k  a w o j s k o w a ,  dalej d r a m a ­
t y c z n a  czyli o p e r a ,  nakoniec s p i s  d z i e ł  
n o w s z y c h  o m u z y c e ,  oto jes t  i resć 
tego ważnego artykułu.

Następujące ar tykuły są :  obżynki czyli 
okrężne, z pr zytoczeniem śpiewek, których 
więcej znajdzie  czytelnik w moim zbiorze; 
ognie  w ese lne ,  fajerwerki ;  prima Aprilis \ 
r e d u t y ;  r ęka w ka ,  obyczaj  w Krakowie ,  
r o c h w is t ,  obyczaj  na Szląsku;  rusa łk i ;  
rzeczpospol ita b.ibińska. Zabawny to ar ty ­
k u ł ,  ta dowcipna  prostota  uczciwych zre ­
sztą i szanownych mężów.

Stanisław Pszonka ,  he rbu  Ja n in a ,  sę­
dzia  lubelski ,  zacny obywa te l ,  znakomity 
nauką, dowcipem i majątkiem, za panow a­
nia Zygmunta Augusta założył  r zeczpo­
spolitą babińską, tak nazwaną  od jego m a­
j ę tn o ś c i ,  wsi B a b in ,  nie daleko Lubl ina.  
Odbyw ały  się w Babinie zjazdy obywatel i  
żartobl iwego i wesołego um ysłu :  była  to 
s tol ica  wszystkich rozmów i zabaw dowci ­
pnie  rozśmieszających. W z o re m  Rzeczypo­
spolitej  Polskiej obierano w Babinie  króla, 
s e n a t ,  w o je w odów ,  kasztelanów i t. d, 
Pszonka  by ł  bu rg rab ią ,  Piotr  Kosmowski, 
sędzic  lubel sk i} kaclerzem. L iczba  u rzęd ­

ników nie miała  gran ic ,  zasługującym d a ­
wano przywilej na p i śm ie ,  czyli uroczyste  
mianowanie  z pieczęcią i wszelkienli f ormal ­
nościami. Jeźli kto wiele rozprawiał  o r ze ­
czach ,  dla niego niestosownych, czyniono 
go na tychmiaśt  jednym'  z wielkich panów'. 
Kto p rzyznawał  sobie za wiele, ch lubi ł  się 
z odwagi i męzlwa, mianowano  go h e tm a ­
n e m  babińskim.  Prawiący r czwlekle ,  nie 
chron iąc  się s łów kłamliwych,  o sokołach,  
p s a c h ,  k o n ia c h ,  uznany by ł  za ptasznika, 
łowczego,  koniuszego,  lub na wzór  wielko­
rządców krakowskich, za bab.nskiego wiel­
korządcę.  Żarty tej rzpltej  rozszćrzały się 
do tego stopnia, że mało kto by ł  w senacie 
i na dworze  królewskim , któryby na jaki 
urząd babiński  mianowany nie został. Zyg­
m unt  August przyjemną mia ł  rozrywkę w 
słuchaniu opowiadań o rzpltej  babińskiej.  
Zapy ta ł  raz p rzy tomnych  tej rzpltej urzęd­
ników, czyli mają i króla u siebie? Burgra-  
bia Pszonka odpowiedzia ł :  »Uchowaj Boże, 
abyśmy za życia Tw ojego ,  N. Panie ,  mieli  
myśleć o wyborze innego króla dla nas. P a ­
nuj ,  miłościw'y królu!  i w Polszczę i w 
rzpl tej  babińskiej .« Król  pe łen  łaskawości , 
nie  uraz i ł  się tą odpowiedz ią  i mile j ą  
przyyął. —  Rękopism w Puławacli  będący,  
obejmuje akta rzpl tej  od r. 1601 do 1677. 
Oto są niektóre  wypisy z tćj książki : A. D . 
1604 die 24. M artii. .Tp. W ale ry jan  Trepka  
zosta ł  doktorem bab.nskim z tej miary, iż 
kilka garncy małmazyi  każe wypić w naj­
cięższej go rączce;  powiedział ,  iż pana  ojca 
tak uleczył .  Jp.  Stanisław Korciński  p o ­
wiedział ,  że we Włoszech  nie biją c ie lą t ,  
j e d n o  we 4 l a t ;  to konsyderując senat  b a ­
biński  da ł  m u  urząd refe rendarza  sp raw 
cudzoz iemskich .—  A. D . 1617 die 4. Novem- 
bris. Jp.  M kołaj Stradomski  powiedz ia ł ,  
iż drzewo grabowe,  długo moczone,  w krze­
m ień  się obróci,  i skrzesze nim ognia, kie­
dy zechce,  a nawet  że do alchemii  te ognie 
przyda tne.  Dał  mu się urząd  : Jmć.  che­
mik babiński .  — A. D. 1634 die 20. Decem- 
bris. Jp.  Mikołaj Ciechociński  został  d o ­
ktorem babińskin\  z tćj m ia ry ,  iż p ow ie ­
dział  lekarstwo doświadczone na koł tun. 
Podp iwszy sobie dobrze,  zwadzie  się z kim, 
i dać go sobie w y r w a ć ,  i tak to nic nie
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będzie  szkodzi ło , czego sam jmć.  w m ło ­
dych  leciech d ośw iadcza ł .— Rękopism len 
zawiera własnoręczne podp i syT arno  wsiuch, 
Zamojskich,  Potockich,  Ossol ińskich, Mysz­
kowskich ,  i innych  dom ów  s ławnych  w 
kraju polskim imiona.

Dalsze ar tykuły si): śmigust  czyli d y n ­
gus ,  (Schmuckostern) ; sobótk i ;  kupa ła;  
szyb,  szaszor ,  orze ł  klejony z pap ie ru ;  
t a n i e c ,  artykuł  obszerniejszy i bardzo  w a­
żny; jes tro jakoby  historyja t ańcu w P o l ­
szczę. Z tańców narodowych  i gminnych 
oprócz  polskiego,  m a z u r a ,  kr akow iaka ,  
szumki i kozaka namien ione  są j e szcze - o- 
b e r t a s ,  kujawiak, zawierucha,  hajduk,  ł a ­
wica i arkan.  Ostani ar tykuł  j e s t  opisa­
nie zapust.

Do tego tomu dodane  są noty pieśni  
kupały i rusa łek ;  rycina przedstawiająca 
formy niektó rych  g i e r , jak  szub ien iczk i , 
p u f a ,  fo r t ecy ;  nakoniec rycina wyobraża­
jąca dawne kar ty  polskie.

(D okończen ie  tego a r ty k u łu  nas tąpi  w  p rz y s z ły m  n rze . )

J E Z I O R O .

P i l n u j  cha teczki , strzeż się jeziora,  
Nie  patrz w krysztalne wód ton ie ,  

W  jeziorze na dnie czyha potwora ,
Ona c ię ,  luba 1 pochłonie.

Idz ie ,  nie słucha,  przestróg nie zważa.  
Obłudnych roje mar ścisha,

Bo gdy dziewicy zguba zagraża, 
Niebem obłuda połyska.

Gdy się gwar życia z rankiem wysnuje,  
Jaskółka lice wód m a ż e ,

Nad wodą z rankiem bocian ezatnje , 
Rychło się rybka ukaże.

Nad wodą z rankiem płoche nucenie 
Rozderza wietrzyk w obiegu ,

Nad wodą migło białe odz ien ie , .
Stoi dziewica u brzegu.

I na wybrzeżu klęka i n u c i ,
I wpół  z wybrzeża schylona,

Nnci i nuci ,  z echein się kłóci 
Śpiewką tak pustą, jak ona.

To czystych głębi  zdobiące tonie 
Śnieżne liii je ob ie ra ,

Liliją złudne uwieńcza skronie,
I znow w t ło srebra spoziera.

P a t r z y ,  wraz fala tęczą zabłyśnie,
Tęczą kołuje wir krety ,

W raz  w setne kropie farb się rozpryśn ie ,  
Ciska rub in ,  dyjamenty.

A w tein dolina w lazurnej toni ,
W  lazuri.y dzionek roztleje , ,

Rzekłbyś to promyk cheruba s k ł on i , 
Rzekłbyś to n i e t o  jaśnieje.

A fal* huczy i srebrem p i e n i ,
Srebrnemi pryska kroplami,

Jaskrawy raz ją szkarłat promieni ,
Znow tęczy miga kosami.

W r a z  c icho,  c i szej ,  woda się k o i ,  
Zwierciadłem fale rozpławia ,

Lecz tam na środku,  gdzie  się Durt d w o i ,  
Jakiż się przedmiot  wyjawiał

Cuda 1 Co znaczy ta łódź perłowa ,
Na .płynnej  zbiegła przest rzeni ,

Od niej odbita fala różowa ,
Tysiącem ciska promieni.

A w łodzi u rok,  luby młodzieniec:
Srebrny płaszcz stroi ramiona,

Na pięknej głowie lilijek wieniec ,
Liliją łódka barwiona.

Tak endne dziwo z c icha-nies ione,
Okrąża zwolua , wspaniale ,

Przesuwa zciclre wody uśpione ,
P o  cicho - mknącym kiysztale.

Aż gdy wzniesiony,  w nadziemskim toni* 
Tak glos łodziowy zaśpiewa ,

/ ; d r z a ł o  serce w zdziwionem łon ie ,
Dusza rozkoszą omdlewa:

•Lubisz mnie budzić w wód moich ło n ie ,  
Lubisz zamącać ine zdroje ,

I lubisz białe , jak twoje dłonie ,
Obierać lilijki moje.*

•  Gdy ci lilije milsze jak ró ż e ,
Gdy miłe per ły , korale ,

Pójdź społem ze mną,  pójdź dz iewczt  hoże 
W  dwór  mój ubrany wspaniale.*

•Tam na cię czeka tron krysz ta łowy, 
Podnóżek safirein tkany 

Tam codzień w- kwiatek lilii  nowy 
Lube ustroisz hebany.*

•Pójdź siostro zo rzy ,  gwmzd drużko mil*.
Ziemski świat ciebie nie godny,

Tyś króla wody krasą podoiła ,
Zejdź w mój przybytek podwodny.*

•Gniazdo st rumieni ,  Karpatów szczyty t 
Stn-paszc.ze potokcw n o r y ,

Knieje t rzcin,  sklące złotemi kity,
Z najpiękniejszeini jeziory ;«
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*Jasnych topieli setne poddaństwa,
Przeźrocze  toni b ezd ro że ,

Podwodne  miasto , grody i państwa, 
i  wszystko n nóg twych złożę.a 

»W  mojego dworu uroczem gronie 
Cadów ci skarby poznoszę ,

A pizy mym boku,  na mojem łonie ,
Nadziemskie spleciesz rozkosze.«

*Pójdź siostro zorzy,  gwiazd druzko mi ła ,  
Ziemski świat ciebie nie godn y,

Tyś króla wody krasa podbi ła .
Zejdź w mój prz  bytek podwodny.*

Tak z siedzib dziwu tony wzjętemi 
Dziwu głos ucho dotyka ;

Czczościa jest przy nim słodhi dźwięk ziemi,
I czczościa nota słowika.

On pieści zmysły lubością drżące,
A w miodom sercu tak miło ,

Jakby się młode , z nami kwitnące ,
Lube  marzenie ziściło.

I już a b rz eg u ,  z lekka pomkniona,
Stanęła łódka nieznana ,

I już dziewica czarem z ł udz ona ,
Dowolnie patrzy w młodziana. 

aPójdź siostro zorzy,  gwiazd drużko miła , 
Ziemski świat ciebie nie g o d n y ,

Tyś króla wody krasą podb i ła ,
Zejdź w tnój przybytek podwodny.*

Raz jeszcze s łodko,  czule zanuci ,
I dtoń jej śnieżną p o d a je ,

W  przepaść lubości dla niej się rzuci ,
Uroku zwiedzi z nią kraje.

P o  nad wybrzeże bliżej stanęła,
Oczkiem zmierzyła wód tonie ,

P er łow y nóżką pokład dotknę ła ,
I w dłoń oddała mu dłonie.

0  ! jak łakomo rączki jej chwyta 
Brzydka , uwodna potwora ,

1 wraz od brzega  łódka odbiła 
Na środek wiata jeziora.

A gdy stanęła w pośrodku w o dy ,
Gdy się w fal steku ugina ,

W  migotach tęczy zgasł chłopieo m ł o d y ,
Z nim płocha znikła dziewczyna.

Gdzie w skał urwisku mech szmaragdowy, 
Kędy podwodne spij  fale,

Lilii kwiatek, wieczny strój głowy,
\ 7  czystym przebywa krysztale.

Tam ma w lazurach sny nieprzespane,
Oczki w pół -zwarte,  pierś ch łodną ,

Nad l.ią pół-kole urokiem tkane 
Rozwija tęczę podwodną.

' •  ^  —  T.,.a K  sha.

—  Z e L w o w a .  —
Zapow iedziane  od niejakiego czasu P I E Ś N I  P O L -  

S F t lE  I R U S K I E  L U D U  G A L I C Y J S K I E G O  z m uzyką  
instruinciUowaną p rzez  K a r o l a  L i p i ń s k i g o ,  w y d a n e  
p rzez  W a c ł a w a  z O l e s k a ,  o puśc i ły  już p ra sę  i są 
do  nabycia  p o  wszystk ich  księgarniach lwowskich  i kraju, 
s m ianowicie  w  księgarni F ranc iszka  P i l le ra ,  którego n a ­
k ładem  dzieło to  w y sz ło .  Obszernie jszą  o niem wiauo-  
m o ść  w krótce  nraieścimy.

W  drukarni  J .  Sch n ay d e ra  w y s z e d ł :  K a t e c h i z m  
p o d d a n y c h  g a l i c y j s k i c h  o p r a w a c h  i p o w i n ­
n o ś c i a c h  i c h  w z g l ę d e m  r z ą d u ,  d w o r u  i s a ­
m y c h  s i e b i e ,  p rzez  K o s t a n t e g o  L e l i w ę  S ł o t -  
w i ń s k i e g o .  (S p rz e d a je  się w księgarni Karola W ilda  
i syna  po 1 zlr. m . k.)

W  drukarni  P io tra  Pillera  w y ch o d z i  tom  p ie rw szy  
k o m e d y j  W i n c e n t e g o  T h u l l i e g o .  Zawiera :  N I E -  
P O R O Z U M I E N I E ,  kom ed. w t a k c i e ;  Z W I E R C I A D Ł O ,  
k om ed w  1 a k c ie ;  BA B U N IA , komed. w  1 akcie i S T A R Y  
K A W A L E R  I O D K O S Z E  ( In te rm e z z o ) .  W szystk ie  te 
k o m e d y je  są w ierszem.

P ism o w z o ro w e  w sw oim  r o d z a ju :  R o z r y w k i  
d l a  d z i e c i  ( ty tu ł  d l a  d z i e c i  m ożnaby  zupe łn ie  o p u ­
śc ić)  , w y d a w a n e  p ierwej w W arsz aw ie  p rzez  a u t o r k ę : 
, , Pamiątki po  dobrej  m atce“  (K lem en ty u ę  z T ańsk ich  H of-  
m a n n o w ą ) ,  będzie  odtąd przez  tę  sa inę autorkę  w y d a w a ­
ne w P o z n a n iu ,  w  księgarni J .  A. M u n k a ,  zacząw szy  od  
lis topada r .  b,

W y im c k  z listu pisanego z So lury  ( w  S z w a jca ry i )
d. 25. paźd.  r. b  R olo  g robow ca  Kościuszki zasadziła
tego roku dwie  wićrzby  p łaczące  w nuka  ow ej  znanćj ko ­
chanki b o h a te r a ,  gdy je szcze  b y ł  p o d c h o r ą ż y m ,  p a n n y  
L udw ik i  Sosnowskiej ,  która pożm ćj za Lubom irsk iego  p o ­
szła. Jć j  w nuka jest za G u s ta w em  Oliżarem ; przejeżdżali  
t ę d y  w  lecie i odwic'dzili grooow iec  Kościuszki.  Wie'rzóy 
p rzez  nię zasadzone p ięnn ie  się przyję ły . '*

K saw ery  B ronikowski w y d a ł  w Augshurgn dzieło 
W języ k u  n iem ieck im : P oln isch e  M isce llen .

W  Niem czech w  ciągu roku przyszłego  w y jdz ie  
dzieło Karola  K saw erego  Szuszkowskiego: I l i s t o r y j a  o-  
ś w i a t y  i n a u k  w  P o l s z c z ę  o d  w p r o w a d z e n i a  
w i a r y  d o  k o ń c a  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  A u g a -  
s t a .  Składać  się będzie  z d w ó c h  to m ó w  o b sz e rn y c h ,  i 
o b e jm o w a ć  nie tylko h isto ry ją  ośw iaty  n a r o d o w ć j , jć j  
w z r o s t ,  kw itn ien ie ,  upadek i p o w tó rn e  odrodzen ie  s i ę ,  
ale n ad to  dzieje  szczególne n a u k ,  umiejętności ,  sztuh n a ­
d o b n y ch ,  języka,  p raw o d aw s tw a  i znakom itych op iekunów .

M ic ha ł  P ietkiewicz w y d a ł  w B ruzcll i  dzieło  ,w j ę ­
z yku  f ra n c u z k im : O  L i t w i e .

S ła w n y  poeta angielski T o m a sz  Campbell  zawiązał  
w  L o n d y n ie  to w a rz y s tw o  l i te rackie ,  Które w ydaje  p ism o 
c z a s o w e ,  t raktu jące  o dziejach Polski.

W  czasach daw nie jszych  prze łożone  klasztoru lw o w ­
skiego b e nedyk tynek  (założonego w  17lym wieko przez 
J a n a  D ym it .  Sobkowskiego, a rcy b .  Iw ow .)  w ybie rane  b y ły  
z na jznakom itszych d o m ó w  polskich .  I tak w wieku w yż-  
wsponiD iouym  b y ła  tu ksienia lat 47 Dorota Danilowi-  
c z ó w n a ,  po niej Anna S obieska ,  p ierwsza  ciotka, druga 
siostra  króla Ja n a  111. W  ty m ż e  wieku b y ły  j e s z c z e :  
A una  P o tocka  , córka Dominika , podsknrb. nadw. koron .;  
Salom ea księżniczka W i ś m o w ie c k a , córka D ym itra  Je rz .  
kasztelana k r a k o w . ; M agdalena  D an i low iczów na ,  której  
d e d y k o w an o  dzieło a s c e ty c z n e :  W i e n i e c  . p a n j e ń s k i ,  
i dwie  R zew u sk ie ,  jedna  M aryje  p rzy  końcu l7go wieku, 
druga An u a ,  córka w o jew ody  belzkiego,  he łm . w. koron ,  
w  począlku  18go wieku. W  tym że  wieku Zoli ja  Skarb-  
k ó w n a ,  siostra a rcyb .  Iwow. tegoż nazwiska.

O debra l iśm y zeszyt  drugi p ism a c z a so w e g o ,  w y d a ­
wanego przez tow arzys tw o  m uzealne  w P radze  czeskiej:
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C za so p is  czeskeho  M u se u m  ( t 8 3 a )  p o d  redakcy ją  F ra n c .  
Pa lachiego Zaw ićra  nas tępu jące  a r ty k u ły :  1) Z poezy j
łacińskicb  E lż b ie ty  Jo a n n y  W e s to n  rym o tw o rk i  łacińskiej 
i6 g o  wieku (u ro d .  w  L o n d y n ie  r. 1 5 8 2 ,  u m ar ,  w  r r a d z e  
r.  1612) przek ład  F r .  L .  Czelakowskiego.  2 )  W ese ln e  
pieśni  serbskie  tegoż. 3)  P rzekład  n ie iuórych p oezy j  T y -  
b u l ą , p rzez  S . D. 4 )  S p ó r  w o d y  z w inem  ze  sta rego 
rękop ism a,  p: W .  H anke.  5 )  O  różnicy  czeskiego p ise m ­
nego j ę z y k a ,  p :  Józefa Ju n g m a n n a .  6 )  O  Lennic tw ie  
(m a ó s lw ie )  w Czechach ,  p: J .  K. Cbmeleńskicgo.  7) Żoł 
nie'rz nw oln iony  od s łuż by ,  z B ułgaryna .  8 )  Zdanie s p r a ­
w y  z działań  to w arzy s tw a  muzealnego na 9 ty m  onegoż 
posiedzen iu  d 26 maja 1832. 9 )  R e cen zy ja  pićrwszego
p o sz y tu  pisma T a tr a n k a ,  w y daw ane go  w  Preszburgu  przez 
G .  Palno .vicza , pro fesora  języ k a  i l i tera tury  s lawiańskiej 
p r z y  l iceum ewangclickiem w P re s z b u rg u ,  p: Józefa  Jung-  
m aona .  tO) Spis  d a rów  u czy n io n y ch  tow arzys tw u  m uzea l­
n e m u .  —  O p ró c z  pisma tego w ychodka  jeszcze w  C ze­
c h a c h  n as tępu jące  l i te rack ie :  K ro k ,  C z e e h o s la w  ,  C za so ­
p is  p ro  ka to licke  d u c h o w e n s tw o  i W c c z e rn j  w y r a ż e n j .

* *
W s z y s tk ie  tealra  paryzk ie  z ao p a t rzy ły  się ju ż  łow ć- 

mi sztukami na cała  zimę. N ajw iększym i l iwerantam i są: 
S c r i b e ,  Mełlesville, B a y a rd ,  D u p e o t r y ,  D u m a s ,  Ducange 
i Ancelo t .  Z  ty c h  ostatni na jp łodn ie jszy .

W  T e a tre  f r a n ę a is  w  P a iy ż u  p o d o b a ł  się bardzo 
n o w y  dram at  w 6ciu a h tach :  C lo l i ld e ,  p a n ó w  Soulie i
Bossange.  Tego  samego losu dośw iadczy ła  k ro tocbwiia  
w  T e a tr e  des V a r i i te s :  A a to in e  c t so n  c o m p a g n o n  ,
p a n ó w  C a rm o u ch e  i X av ic r .

W  P a ry ż u  w ysz ła  teraz książka: „ O  sz tuce  p r z e ­
d łużen ia  życia lu d zk ieg o ,"  napisana p rzez  m łodego  Czło­
w i e k a ,  k tóry  um ar ł  w 24lym roku życia.

O c z n y  św iadek donqsi nas tępu jące  szczegóły  o w y  
p ra w ie  królewnę'} M a ry i ,  teraźniejsze j  królowej B e lg ó w :  

W y p r a w a  ta zupeloiła  obszćrna  galeryją  w  P ala is-ro y  a l-  
Z  t rudnością  p rzy sz ło b y  opisać owe m nós tw o  koszul, s u ­
k i e n ,  p o ń c z o c h ,  c h u s te k ,  kape luszów  i t r zew ik ó w ,  ów 
p r z e p y c h ,  w y tw o rn o ść  i smak w z o r o w y ,  okazujący się 
w e  wszystk ich  tyci)  rzeczach .  Naliczyłem  ze 60 sukien 
z rozmaitej m atery i  , więcej jak 12 tuzinów h a f to w an y ch  
i koronkami obsz y ty ch  koszul. Chustki widziałem setkami,  
l  k tórycli  w ie l e ,  jak mi m ó w io n o ,  z p o w o d u  p ięknych  
haf tów  do 300  frank, kosz towało .  D am y zw raca ły  szcze­
gólną uwagę na s z a le ,  kaszem iry  i p o ń c z o c h y  n i c i a n e , 
w reszc ie  podz iw ia ły  się nad suknią  ślubną z koronkami , 
nad  sz u b ą  z b ia łem  lu trem , nad futerkiem ua szy ję  zwa-  
nern B o a ,  nad d w o m a  drogiemi am azonkam i i piękndini  
d y jam en tnm i,  perłami,  t o p a z Hrai i szmaragdami. Król,  kró­
l o w a , deinoiselle Adclaide, książę O r lean s  z b raćm i i s io ­
s t r a m i ,  zgoła w szyscy  p rzy łoży l i  się do tej w y p r a w y . "

Z n a n y  i u nas we L w ow ie  sz tukmistrz  m echan iczny  
B o s e  o ,  pop isu je  się teraz z wielkiemi oklaskami w  P a ­
r y ż u ,  w tea trze  P o rte  S l .  M a r t in . Dzieńmk F ig a ro  p i ­
sze o nim co n as tę p u je :  „B o sco  j e s t to  dz iw n y  człowiek,
p o d  Ludw ik iem  X I .  b y ib y  spa lony jako  czarno-księżnik , 
p o d  Franciszkiem  I. uduszony  jako czarownik, a p o d  L u d ­
w ik iem  X I I .  p ow ieszony  za szluki sza tańskie ,  lecz w  n a ­
sz y m  w ieku n iech sobie będzie  czarno księżńikicm lub 
c z a ro w n ik ie m ,  nic mu złego nie z ro b im y ."

Długi W al te r -S co l ta  nie są tak zn a c z n e ,  jak z p o ­
czątku sądzono . W y n o s z ą  w p ra w d z ie  53 ,000 fum. sztrl., 
lecz kura torow ie  m asy  mają 10 000 fuot. w r ę k u ,  życie 
n ieboszczyka  b y ło  zaasekurow ane za 22 ,000 fu n t . ,  k tó re  
familii je g o  w y p ła c o n e  zos taną ,  pozostaje  zatem tylko 
2 1 ,000  iunt. d łu g ó w ,  lecz spodz iew ają  się su m m ę tę za ­
spokoić  ze składek , t a k , że A bbolsiord  u trzym a się p rzy  
jego familii.

S ław n a  malarka Angelika K aufm ann ,  zm ar łą  w  R z y m ie  
r .  1 8 0 7 ,  urodziła  się w  B regenze r  - W a l d , a zalćm do  
A u s try i  należy. O jc iec  jć j ,  sam malarz,  daw ał  jćj  picTw. 
szc nauki w m a la r s tw ie ,  a po tem  w  R zym ie  w y d o s k o n a ­
liła się w  tej s z tu c e ,  gdzie cesarz Józef  i kró low a K a ro ­
lina Neapolitaiiska zrobili jej  zaszczyt i odwiedzili  ją raz 
w  jej  p racow ni .  Anglija ceniła je j .  zasługi, m imo tego j e ­
dnak w późn ie jszych  latach  sw oich  Angelika usunę ła  się 
p o w tó rn ie  do R z y m u ,  ja k o  w ła ś t iw ć j  o jczyzny  a r ty s tów .

W o ło s zczy zn a  w y d a je  wiele wina , k tó rem u  umieją 
tam nadaw ać  tęgość sposobem  n as tępu jącym , bardzo z w y ­
cza jnym  pom iędzy  m a ję tnym i  mieszkańcami kra ju  tego i 
także w B ossy i  n a ś ladow anym . P rzy  p ie rw szem  m ocnein  
z imnie w ys taw iają  beczki z w inem  na dw o rze  i za kilka 
n o c y  o k ry w a  się w ino  g ru b y m  lodem. P o tćm  rozpalo-  
nćm żelazem robią ' o tw ó r  w lodzie i wyciągają  w i n o ,  
k tó re  p ozbaw ione  ł e raz  części w o d n y c h  stając się czys tćm  
i m ocnem  , d ługo p r z e c h o w y w a ć  się daje .  D os ta je  p r z y ­
je m n e g o  sm aku  i jes t  zdrow e.

W  l7 ty m  tomie:  Pam iętn ików  akademii w T u ry n ie ,  
dow o d z i  hrabia  G aiean l  K a p c o m  di C o n c o n n a to ,  że ów  
s ła w n y  żeglarz Koln.nu nie jes t  G e n u e ń c z y k ie m ,  lecz Pie- 
m onlczyk ie in  , a zwłaszcza  ro d em  z C ucarro  w księztwie 
M olferra t .  D o w o d y  uczonego hrabi są tak dobitne i a u ­
ten ty czn e  , że  p rzez  nie p raw a  miasta G en u i  do tego 
m ęża bardzo  w ątpliwem i się s ta ły .

Książę D eyonsh ire  posiada w zbiorze sw oim  ró ż a ­
n iec  H e n ry k a  V I I I . ,  króla angielskiego. P o  wszystk ich  
cztćrech  s t ronach  każdej p e r ły  znajduje  się okrągro w y r o ­
b iony  obraz, p rzedstaw ia jący  jaką secnę  z pisma świę tego.  
T a  rznięta  robo ta  jes t  szczególnćj piękności i sztnki i onej 
s ta roży tności  wieiką nadaje  w ar to ść .  Każdo postać  
m im o niezmiernie małego rozm iaru  jes t  jak najdokladnićj 
w y k o ń c z o n ą ,  a w szystko  to z robione  jes t  podrug r y s u n ­
k ó w  sław nego  I lulbeina , k tó ry  różan iec  len umieśc ił  ta k ­
i e  na sw oim  obrazie  H enryka  V III .  S ta roży tność  tę p r z e ­
c h o w u je  hsiążę pod szklannym d zw o n em ,  tak, że wygodnie  
widzianą by ć  może nic p odpada jąc  jeduak  zepsuciu.

T ra jed y ja  R a s y n a :  E s t h e r ,  p rze łożoną  została na 
język  hebrejski.

Pew ien  lekarz am erykańsk i  ogłosił  p u b l iczn ie ,  że 
posiada ta jemnicę, każdego człowieka, m ężczyznę  czy k o ­
bietę, gdyby  sob e tego życzy ł ,  zrobić o ty ły m  lub ch u d y m .

W s z y sc y  łakotnisie i p as ib rzuchy  p a ry z c y  n ie w y ­
m ow nie  przerażeni zostali śmiercią s łsw nego  res tau ra to ra  
tamlćjszcgo, Lointiera.  D ow cipny  a ilor w ysz łe j  w P a r r ż u  
p rzed  kilką laty P h y sio lo g ie  d u  g o n t ,  k tó ry  w tćj es te tyce  
sztuki kucharskiej dow odzi ł  z n a jw ię k s /e m  przekonan iem , 
„ ż e  wynalezienie  D ow ćj smacznej  p o t r a w y  ważniejsze jes t  
diu ludzkości ,  niżli wynalezienie  no ve,  gw iazdy ,"  oa wia­
dom ość  o śmierci lego s łynnego  męża dał się słysze‘ć 
z nas tępu jąrć in i  ż a la m i :"  Ach!  kochany Loin l icr  nie żyje!  
A w ięc  p o  stracie Cuviera , L n m u rą u a ,  Per ie ra  i ty lu  in ­
n y c h  znakom itych  m ę ż ó w ,  rok t e n ,  tak d la ' je n i ju s e ó w  
m orde rcz y ,  zabićra nam i t rgo  bohatera  swój sztuki "  G ł ę ­
bokie w estchnienie  tow arzy sz y ło  tej żałobliwćj tyradzie .

M O D Y .
W  P a r y ż u  w y s z ło  ju ż  z m o d y  b rać  d am om  miarę 

ua suknie i s ta ry  len zw yczaj  w ynagradza ją  w p ro w a d z e ­
niem b iustów , zupełn ie  do ży w e j  o so b y  p o d o b n y c h ,  e la­
s ty c zn y ch  i miękkich. Ju ż  teraz nic idzie krawiec (lo 
d ą m y  brać m ia rę ,  lecz uprasza  t y lk o ,  ażehy inu biust 
posiano ,  —  Eleganc i  noszą kołnierzyki z d r z e w a ,  czvh  
raczej  i  papićrti  d re w n ia u e g o ,  klore mają tę  z a le tę ,  że  
pom iąć  się nie mogą.

Uedahlor, Mikołaj M i c h a l e w i c z ,  — Drukiem Tiotra Pi H era .


